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OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE, 
Barometr dla lepszego porowuania zredukowany na O9 Reaumira. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Knaków, — Zdanie sprawy z czynności 
trucznych Towarzystwa Naukowego krae 
kowskiego z Uniwersytetem Jagiellot- 
skim polączonego, przez JW. Sebasty- 
ana Girtlera Fil: i Med: Dra Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego Rektora, w temże 
Towarzystwie prezyduiące gu, na pusie- 
dzeniu publicznem d. 14 Lutego 1881 r. 


PRześwIErNa PuBLiczNości! W dopełnieniu 
Przepisów statutu Towarzystwa nabkow ego, roz- 
Poczynarpe rok szesnasty prac naszych, pamią- 
ky założenia Towarzystwa publicznem encho- 
Geciemy posedzeniem. Ni: którema z kolei 
mych obowiazkow postępuiąc, winienem zło- 
Zęg spranę z całoroczn ch usiłowań , oświe- 
'emia putl cznemu p Święcenych. 

Lollega Autoni Matakiewicz, czytał roz- 
ke o Czasie, rczaąsch o nim wyobraże- 
url s korziystnem 1 goż użyciu. 

Kollega Piotr Bartynowski, czytał rozpra- 
Tkg początkach stopno: akadem ckich. 

Kollega Jò ef Jakubowski, czytał rozprawę 
© ietucje e Jeczetia psichcznóy w nė} p- 

+ yyszy iuc.odę leGecuia Ghorub tmysto* 
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wsch na farmaceutyczno - chirurgiczne i ną 
psychiczna; rczbierał szczepdlnićy naturę e- 
statné, i dla grutowniej'zeso zgłębienią 
rzeczy, wyliczał wszelkie Środki tey metody 
w szczegółach, a tak mónił e przymiotach 
lekarza psychicznego , usłudze lekerskćv, i 
instytucyach lekarskich, o wpływie muzyki, 
śpiewu, zabawach, rozmaitych zatrudnieniach, 
a przeszedłszy wieloliczne spesoby szrodków 
lekarskich psychicznych, wskazeł sposób za» 
stósowania tychże do rezmaliego kształtu, nas 
tury, i sposobu iawienia się chorób niu: sło» 
wych, a tak w szczegolności o leczemu fixae 
tów, melancholrków 1 t, p. nakoniec rozhbie= 
rał w krótkości zasady i spesob: wywigzinae 
nia się chordóh umysłowych, przy znayr wae 
cóy sę w chorym do nich skłanneści, tudzieź 
o pielęsnowaniu rekonwalescentt w. 

Kollega R: man Markiewicz, Czyieł rczpra» 
wę oon ulucy.ch czyli ruchu ondulatvy0) m 
wskażu:ge po wszystkich sion th s:upienia, 
gd ie on zachodz 1 rakie iego pi wa. Fo- 
r wniuszv rndul.cse czyłt falistosci zachoe 
dza.e w rrchu cał sałych i płurnych, : wy» 
tknawszi rózunę medzy en: ulecyan:) gazow, 
roscazngł ie do istet ete ycen ch, a w szcze- 
gola sse sw tio, to uł tnia ke. narie „uchą 
oBduisLyjueo tytlnee iSlui. Wr LEL Za: LU2Q* 
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waniu wyłożył zasady nowo odradzaiącego 
mię systemu wibracyynego, przy pomocy któ- 
Tego trudności fenomenów dyffrakcyi i inter- 
ferencyi, nieprzystępne dla systematu w; pły- 
wowego Newtona, szczęśliwie się rozwięzuig. 

Kollega M»xymilian Waisse, czytał postrze- 
ženia w obserwatoryum Astronomicznem kra- 
kowskiem w roku zeszłym czynione, a mia» 
nowicie, nad kometą w miesiacu lipcu w 
różnych okol:cach nieba widzianym, 1ak ró- 
wnie dołączył do tych uwagi nad zorzą pół- 
noeng , która się w dniu 7 stycznia r. b. na 
maszyim horyzoncie poiawiła. 


Kollega Ludwik Zeuschner, czytał opis 
Czorstyna i iego okolic pod względem geo- 
gnostycznym, i pod tymże względem czytał 
© Siemitackh pod Cieszynem. 


Kollega Jerzy Samuel Bandtke, z dawnych 
podań czytał rozprawę pod tytułem: Nig- 
wiasta polowa mężczyzny czyli poiedynek 
kobiety z mężczytwną w szradn'eh wiekach. 
W pamiętniku naukowym krakowskim w to- 
mie 1. takową wydrukowano, 

Tenże kollega czytał uwagi nad poematem 
Ghrościńskiego Trąba sławy Jana ill. Sobie- 
skiego krbla polskiego, tudzież obiaścił hi- 
storyezne podania o zgonie Władysława War- 
neńczyka. 

Tenże kollega kommentował także rzecz 
o sadach Bożych czyłi Ordałieele. 

Kollega Paweł Czaykowski, czytał rozpra- 
wę o fiozofii u Rzymian io ićy związku z 
wyniową. Bowiodłszy zaś przez Świadectwa 
uczonych dzieiopisarzów , że pierusze cuda 
naylepićy rozwinionego umysłu ob awiły się 
w Grecy , okazał w następstwie, iak Rzy- 
mianie z wyobrażeniami rel gli, odziedziczyli 
po tych mistrzach naukowego Świata wszeł- 
kie poięci: rozumu. Nareszcie przechodząc 
do szkoły Stoików, którzy pominawszy chmu- 
rzysta i neprzydatnę mateficykę, sainę czy- 
eta Cnotę wzięli za kres swoich poszukiwań, 
stwierdził licznemi przykładami tę prawdę: 
że wymowa naywięcey między niemi popła- 
cała i była uważuna za dar iaw ność 1 porzą- 
dek w myślach rozsiewaiący. 

Kollega Kaietan Troiański czytał rozprawę 
© zbytkach Rzymian w biesiadach, uwazaiąc 
szczegolnić» rzecz z tego względu, że Bzy- 
mianie podhiwszy i ziupiwszy cały nie nal 
znaia.my Świat, uwolnieni: od obawy zewnę- 
trzmych nmieprzsiaciół; obfituigc w dostatki 
wddali się bezczynności i rozpuście, którą 


coraz bardzicy niszczgc ich siłygciała i umy- 
słu, przygotowała ich na łup barbarzyńskich 
ludów i stała się iedag z głównych przyczy 
upadku tego niegdyś naypotęźnieyszego narodu. 

Kollega Ludwik Kosicki, czytał rzecz o zae 
chowywuracych się dotąd między wieśniakami 
mianowicie ziemi Proszowskiey obrzędach È 
zwyczaiach w czasie zawierania związków 
małżeńskich, w czasie dai godowych czyli we- 
sela. 

Ten iest wierny obraz prac naszych naq- 
kowych, z porządku wymienię teraz dary, 
które towarzystwo w upłynionym roku otrzy- 
mało. 

JW. Józef Hr. Załuski złożył do zakładów 
naukowych naszego towarzystwa: a) kałatiarz 
Turecki z piornikiem; b) pieniadz Krole Wi- 
ktor Amadeusza liJ. Sardyńskiego z r. 17955 
c) eśm sztuk monety starożytnćy; d) ung 
metalową. 

JO. Stanisław Xiaźę Pon'atowski darował 
cztery pistaa przez siebie widane, 

JO. Henryk Xiażę Lubomirski darował dwą 
poszyty obeyinu.ące ops Paryża I Lond) nu 
przez Kochmańskiego 1 exeinplarz opisuiący 
rocznicę urodzin Tateusza Ko.cu>zki, swię” 
conćy przez P. Leonarda Chodzkę w Par,ża. 

JW. z Ńozwadowskich Hr. Dulska ofiaro= 
wala pieniądz Szwedzki Gustawa Adolfa niee 
dziany z r. 1628 wybity w Nikoeping. 

JW. Adam Junosza Rościszewski przysłił 
w darze do naszćy biblioteki i Gabinetu 
Nuimizinatyki: a) Poszyt widoków i ogrod w 
celnieyszych w Polszcze; b) Dziesięć sziuk 
odl tozrafowamych wizerunkow dawnóy mo= 
nery Polskiey, za staraniem Ignacego Hra 
Łosia; c) dwadzieścia cztery rycin do łustoryń 
Polskiey należących; d) siedemnaście sztuk 
monety Włoskićy; e) Pięćdziesigi koperszty= 
chów; f) dwa poszyty htografowanych wido= 
kow stolwy Petersburskićy; g) cegłę z zbroio= 
woi Kijowskićy; h) dwanaście dzieł w rów 
Żnych przedmiotach, 

Akademia Turynska nadesłała dwa litogra= 
fowsne obrazy Amadeusza IV 1 Vincenzo 
Muria Mossi Arcybiskupa Sidu. 

JO. Alexander Xiażę Czartoryski darował 
Antoniego Jażwiaskiego Chronologia Papieżowa 

W. Leonard Chodzko nadesłał w dwóch 
tomach dzieło przez siebie wypracowane © 
l-giovach Polsk:ch, 

W Maryan Ogończyk Zakrzewski Med.j i 
Ch: Dr. rosprąwę hisioryczno- medyczną © 
kołtonie. 


» 
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W. Radomieński Naczelnik Wvchowania 
Publicznego Królestwa Polskiego, rocznik 10- 
stytutów religiyvnych i edukacyynych w Kró- 
lestwie Polskiem z r. 1830. 

W. Felix Jaroeki pisma wierszem i p”'zą 
Och tomach przez siebie wydane. 

W. Bosman nadesłał catery sztuki wię- 
kszych a dwadzieścia pięć mnieyszych sre- 
brnych pieniędzy. 

Kedakcya pamiętnika naukowego Krako- 
wskiego dwa poszyty tegoż pamiętnika. 

W. Adam Czapski odkazał daretn nastęnu 
iące dzieła: a) Biblioteque Philosoph'que du 
Jegisteteor par Bristot 10 tomów; b) Histoire 
Politique et Philosoph:que des etablissemens 
du Commerce des Furopóens d»ns les deux 
Indes par Valnćs 7 tomów; c) Les vies de; 
hommes illustres de Plutarque 14 tomów. 

W. Ferdynand Koisiewicz darował dzieło 
Herbuta z r. 1567. Zbiór konstyiuccy 
Polskich z r. 1784 dsarvusz seymowy z r. 
1768 i w odpisie urzędowym kons: gnzcja 
wszelkich psm różnych politycznych Ś. p. 
Hugona Kołataia, 

WIX. Ciimpi trzy rosprawy swego układn. 

JW. Hr. Raczvń k: pamiętnik dó historyi 
Stefana Batorego przez s'ebie napisan.. 

WJX. Mikołay Janowski darował piękny 
wizerunek bronzowy wystawiający postać Pa- 
pieża Śyxtusa V, 

W. Felix Bentkowski darował o znakach 
Pisarskich. 

W. Ludwik Zeuschner Lucae. Wollersdorf 
Systema Minerale in Tabulis. 1755. 

W. Antoniewicz Carl. boloz die Ausflug 
Karpaten Wien 1829. 

P. Podstawka audytor Uniwersytetu dwie 
książki. 

P. Felix Lewkowicz kilka dzieł. 

W. Jan Nep. Janowski Referent Prawny 
w homm'ssyi Rzadowey Przychodów i Skat- 
bu, Bibliotekarz Król. Warsz. Fowarzystwa 
Przyiacioł Nauk ofiarował tłomaczenie obrzę- 
dowych ustaw żydów przez Moyżesza Mendel- 
sona z poleceńia dworu Pruskiego po Nie. 
mieckn ułożone. 

W. Konstant' Hoszewski O. P. D złożył: 
n) Rosprawę przez siebie wypracowana de re 
punsmaria in Polonia; b) Mowt Krzysztofa 
Stanisławe Zawiszy Woiewody Mińskiego w 
różnych przedmiotach; c) Talar srebrny z wy- 
ołrażeniem Jana Jerzego Xięcia Saskiego , 


bity w r. 1619. 
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W. Jan Wep. Bizański Professor Nadzwę= 
czatny Akademii sztuk pięknych, tycinę wyo* 
braźsiąca Jozefa Chłopickiego Jen. Wo; sk 
Narodowych Polskich. 

P. Adalf Małkowski Auð. Uniw. Antenora 
V. tomów tłomaczenia Jozefa Girtlera. 

JP. Ignacy Sawiczewski trzy pieniążki, zna” 
lezione w fundamentach ruderów po gmachu 
mennicznym w Olkuszu. 

WJX. Mastelski darował: a) grosz Czeski 
Jana I. bardzo piękny, rak jest opisany u 
Voigta II. p. 107 Nro. 2. i inney monety 
Czesk'ćy trzy sztuki. 

P. Napoleon Medyński Aud. Uniw. daros 
wał medal Rzymski pierwszćy wielkości. 

W. Kazimierz Władysław Weycicki tont 
3 zbiór przysłowiów Polskieh narodowych w: 
r. 1830 przez siebie wydanych. 

W. Ferdynand Chotomski opisanie ptaków 
Królestwa Polskiego, dzieło przez siebie napi- 
sane. 

WJX. Kiliński grammetvkę łacińska i 10 
riżnych rospraw kopenhsgskich. 

W. Antoni Kraus P rucznik artylleryi da- 
rował rosprawę o doświadczeniu nad siłą ko- 
n: i nad poruszeniem wozów, Fncvklopedyi 
ponnlarnćy torn I. II. JIJ. z roku 1830. 

JP. Tomasz Ezech dał dzieło: Francisci 
Florentis opeia Juridica in duas partes distri- 
buta Venetüs 1763. 

JP. Wincenty Smitewski kandvdat prawa 
d:rował szrść dzieł » kilka sztuk monety 2 
czasów ter Źniesszych. 

W, Jóref Frankowski ofiarował kilka dzieł. 

W. Izydor Dymidowicz złożył grosz eze- 
rok: Jana Krola Czeskiego złamany i dema- 
mus Traiana. 

W. Antoni Strzelecki przywiózł z Rzymu 
i darował Bibliotece: a) Polonus, obraz szty- 
chovańy z opisaniem przymiotu Polaka, b) 
portret z Mnmiszchów Potockićy. 

JP. Franciszek Gąsiorowski darował odcisk. 
gipsowy Jana Potockiego. 

JP. Piwarski dwie ryciny Sterna i Mokro- 
nowśkiego. 

JP. Napoleon Woynowski złożyłtrzy księżki. 

JP. Frenciszek Zyglinski dwa dzieła. 

JWlłanna Jozcfa Brezińska darowałś ry- 
cinę Kościuszki sztychowaną przez Oleszczyń* 
skiego w Pviyżu. 

JF. Ludwik Groppler książkę pod tytułem 
Schat der Seele Tomas a Kempis. 

Szanowni Miżowie! 2a te wasze dary i 
maylepsze © wziest nauk i kunsztów chęci, 
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przyymiycie imieniem towarzystwa nanko» 
väëgo nayczulsze podziękowanie. 

Ile za$ z pociecha o pracach waszych nau- 
kowych Szariewni Kolledzy i o darach towa- 
rzystwa naszemu poświęconych detzd mówi- 
łem, tyle z Żalein serca wsponinieć mi wypa- 
da o stratach, ktors towarzystwo ponios o przez 
Gmierć ś. p. Antoniego Himanowskiego Fil. i 
NNWW. Doktora, Prorektora Lycenm Krak. 
S. Anny, nastzpnie emerita tego Lyceum i 
Sędziego Pokoiu Ukręgu I. W. M. Krakowa, 
który użytecznie obow'zzki swego powołania 
aż do ostatisch chwil życia z zadowoleniem 
obywateli wypełniał; — Ś, p. Juliana Czer- 
mińskiego, Filoz: 1 NN WW. D:ktara, Professo- 
ra Hvstoryi powszechney i Dziekana Wydziału 
Literatury w Uniw: tuteyszyim, inęża dla słody;- 
czy charakteru, obszernych wiadomść , cnot o* 
bywatelsk: , powszechnie znanego i kochanego. 
Lecz o iednóv ieszcze stracie dla tego na sa- 
aamym początku nin wspomiałem, aby was 
Szanowni Kolledzy, bolesnóm uczuciem żalu 
za nadto nieudręczyć, ale dosyć wspomnieć 
wielkie dla tuteyszego uniwersytetu mię 
Jana Sniadeckiego , aby ta 1edną tylko stratą 
was i cały maród polski w Żulu pogrążyć. 
Janem Sniadeckiim sprawiedliwie każdy za- 
hatek cywilizowanego Świeta Europy poszczy= 
cić sę może, a my o Ileż cniubić się wine 
niśmy, że wśród tych zakładow naukowych 
ramenem  naypotężnieyszych  Jagie!lonow 
wzniesionych wychował się i promieniami 
nieśmierteinćy chwały z nauk i cnot oby- 
watelskich w krainach naszych roziaśniał, 
Równie wielki 195 Snadeckiego gen usz o 
ceni iego uczone i obywatelskie dz'eła i pra- 
ce. W obecney chwili przestając na chlu- 
hnem iego imienia wspomnieniu przystępu- 
ię do wymienienia osob w kraiu i za grani- 
cą dostoynościami i cnotami obywatelskiemi, 
talentem i pracami uczonem! wsławionych, 
a któremi Towarzystwo nasze chiubnie po- 
mnożone zostało, 


I lak na Cztonki honorowe zaproszonemi 

zostali: 

JW. Ad:m Hr. Matuszewicz, dworu kró- 
lestwa polskiego Szambelan, Radca tayny w 
ministerstwie spraw zagramicznych państwa 
rossyyskiego, wielu orderów kawaler. 


JW. Alexander Humboldt, Minister stanu 
krolestwa pruskiego, wielu orderów kawaler. 


Na Członków czynnych wezwani zostali: ii 


W. Józef Walenty Krzyżanowski, Prokura* 
tor przy Trybunale I. Instancyi W. M, Kra- 
kowa i J. O. 

W. Jan Kanty Steczkowski, Fil: i NN. 
WW. Doktor przy obserwatoryum astronomie 
cznóm w Uniwers: Jagiellońskim Adjunkt. 


Na Członka korrespondenta: 


W. Józef Jugmann, Il: i nauk wyzwolo» 
nych Doktor, Profes: uaiwersytetu w Pradze, 


Szanowni Mężowie! W wyborze waszym 
zupełną mamy rękoyrnia, iż cele iakieśiny 
dla naszego Towarzystwa zakreślili sLelnio- 
ne:ni zostaną.  Macecie więc zeia mieyscą 
w gronie naszóm i w miarę sił podzielaycie 
z nami nayużytecznieysze wasze naukowe pra- 
ce , dia chwały Towarzystwa, ktorego ieste- 
Ście członkami i powszechnćy naszego na- 
rodu poin;ślności. 


Warszawa 7 MARCA. 


ROZKAZ DZIENNY 
W kwaterze glówney 
tv Warszawie 


dnia 5 Marca 
19831 r. 
Kiedy mieprzełamane męztwo woyska na- 
rodowego , starożytną Świetność oręża Pole 
ski go Świeżym blaskiem okrywa, kiedy nie- 
ograniczone narodu poświęcenie się, ustala 
ten szacunek , który mu niezgasła miłość 
oyczyzny u świata ziednała, przykro iest do- 
nieść woysku, iż znalazł się officer wyższy, 
niegodny bydź współziornkiem tak szlache= 
tnego narodu, który opuścił chorągwie oy- 
czyste, i zaszczyt przewodniczenia bataliono- 
wi mężnych braci, na hańbę wieczystą za- 
mienił. — Nieszczęśliwy! wyrzekaig się go 
bratnie szeregi , Oyczyzna go z łona swoiego 
wyrzuca, 8 ci nawet których zdrada iego na 
chwilę ucieszy, zdrayca brczydzić się będą. 
Taki los zgotował sobie były podpułsuwnik 
Zwoliński z putku 8 piechoty liniowey. 


Poleciłem wykreślić z kontrol wojskowych 


m ah 


nazwisko, pogardzie obecnych i przyszłych 
koleń przekazane. 
a” H NACZELNY WÓDZ 


Siły Zbroyney Narodowey 
(pod.) SKRZYNECKI. 
Za zgodność z Oryginalem: 
Za Pułkownika Szefa 
Sztabu głównego Pułkownik Hubner. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

Wyiqtek z rapportu jentiala Dywizyi 
Dwernickiego do Naczelnego Wodza Śity 
Zm oynty Narudowey. 

W skutek poruszenia od Macieiowic ku Pa- 
lanom jenerała Kreutz przepęd<on=go na pra- 
wy brzeg Wrały pod Mueicuicaiai, wyruszy» 
leiu data l masca I Giaugiciu ua noc w Gnie- 
woszowie , W zamiarze pizeprawiedia się dnia 
drugiego do Puław. Letz dowiedziawszy się, 
Że jenerał Kreutz po pieeystiu Wieprza pot 
Bobrownikam), sam wcawscy kierunek du hus 
zowa, wysłać ieden puck Urdgoruw I ieden 
| kozakow z pod oddcielney kuniunendy xigca 

Adama Wirtemberskiego du zrabowania Pu- 
ław, zebrułcia Datychiniast z batalionów pie- 
cluty kilkaset ochotnikow na nocną wypra- 
wę do Puław, i dałem rozkaz pułkow mikowi 
Kozakowskiemu, idaceimu z swą kolu tną od 
ŹŻwolenia ku Wiśle, aby teyża nocy Staugł w 
Puławach. To wszystko uskutecznionć:n zo- 
aiało nadedniem. Z kolumny pułkownika 
Kozakowskiegu strzolcy podputkownsika Julie 
usza Malachowskiego i strzelcy górnictwa o= 
raz ochotnicy wysłani z batałionow mego kor» 
pusu, przeprawili się przez Wisłę, wypędzi- 
l: nieprzyiaciela i cało Puławy bez stiaty o- 
panowal.; poczówm podputkawnik Małachowski 
zaiał wzzurza i kilka aleów od strony Koń- 
skowoli dotykaiacych wielkiego gościńca, a 
ochutuicy z batalionów udawszy sę W lewo 


à prawo; Laiglt wWuźnieysze pudata kUidw. 


ZOE =a 


rasool na e 


Wypar.i rego ds Końskowoli, 
mając z ©:bz Cwis armaty, A:lkakrotnie chcie= 
li na powrot za pÈ Puławy, szczegełniey dla 
przeszkodzcenia momoiemu korpusowi prze: 
prawy, która ś-iwo przewidzieć mogi Lecz 
nietustreszolio pieCHDŁA „ nietylko dawała im 
mężny otpór, als dwukrotnie bagnetem ude- 
Tzal? nā szwadrony. 

W tych utercekach, nieprzyiaciel miał sto 
Jadzi, i k Iseczicsiąt koni zabitych; o tę strae 
tę prz.prawia go pułk strzelców Juliusza Ma- 
daciiotwskie g0, ktorzy wsryscy celnie strzelaią. 
W tym samym czasie, korpus miby przepra= 
wał się szczęśliwie przez W słę po lodzie i z 
tak wielkita pośpiechem, iż przed wieczo- 
rem cały znaydował się w Puławach, Wye 
pędzenie niepreytaciela z Puław i z tego wzglę- 
du było korzystne, iż pałac i ogród, w któe 
rych tyle drogich i szanownych dla narodu pa- 
mugtck znayduie się były ochronione ,a wła- 
Śnie przez wiernych wykonywaczy rozkazów 
x'ęcia Wirtemberskiego, miały bydź nazatutrz 
przy opuszczeniu Puław zuiszczone I ruwnie 
iak całe Puławy zrabowane. 

kilsa szwadronów wysłanych na trakt do 
Końskowch, spędziły nieprzylaciela; tak iż 
się cofngł za to imiastiezzko, Korpus mòy no- 
cował w Fuławach, Widok Puław zniszczoe 
nych przez rabunek, sprawił na nim oburza- 
iące wrażenie; wiedziało woysko, Że niepizy 
iaciel mieiu mieszkańców powiązanych ur 
wiózł; wiedziało o bavbarzyńskićm uprowae 
dzeniu Panny z dworu xiężney Czartoryskićy, 
o strzelaniu z arinaż do okien pałacu, wszye 
stko to podwyźszyło iuż i tak niecier.liwą 
żądzę do boiu. 

Llidym przeszedł konskowolę, mocna tylko 
straż niezzzyracielsca duła się wideieć na 
wzgórkacii; iesi za zbliżeniem się moch 
flankieró . , ciggie cofała Się az do Butowa), 


a gdy wuszia uo masta, dywiejon apu pul- 


— 268 — 


ku Ułanów i dywizyon Kięcia Poniatowskie- 
go z nadzwyczayną szybkościg i męztwem 
wpadły do miasta przez groblę i zaraz na 
rynku zabrały 2 działa, i 23 jeńcdw, pomię- 
dzy ktbremi iednego Officera Artylleryi. Wy- 
psrowawszy nieprzyjaciela z miasta, wspo- 
mnione dywizyony za daleko się zapędziły; 
Pułk dragonów, który nadciągnął od Marku- 
szewa złączył się z ucekaiącym , uderzył z 
gwałtownością na dywizyon Pułku 4 Ułanów 
j szwadron Xięcia Józefa i zmusił ie do co- 
fnięcia się, które w porządku wykonały. Leez 
nim doszły do miasta, inne dywizyony ka- 
waleryi wspólnie z Artyllerya pr.ebiegłszy z 
szybkością miasto, przyszły im w pomoc i 
mastępnie zmusiwszy nieprzyjaciela do uciecz- 
ki, znowu wzięły 2 działa z iaszczykami i 
zupełnie go rozproszyły, tak dalece, że pierz- 
chaiąc przez Markuszów, nietyiko w ulicach 
elo i w rvnku przez natłok wielki Rossyanie 
sami z komi padali. Naymnićy sto koni, iak 
to widz eli mieszkańcy Markuszowa, pędziło 
przez to miasto luzem z kulbakami pod brzu- 
cham. Jeńców wziętych w mieście mamy 
80, których wraz z ?ma działami odsyłam 
na Radom, w zabitych stracił nieprzyjaciel 
40 a rannych musiał mieć bardzo wiele, gdyż 
cała droga od Kurowa o milę ieszcze za Mar- 
kuszów, gdzie patrol móy deszedł, krwią iest 
nie tak skropiona, ale raczćy zbroczona. Z 
maszćy strony mamy 40 rannych i kilkuna- 
stu ząbitych, między niemi Officer Ostasze- 
wski z 2go pułku Ułanów. Mężny ten Offi- 
cer zakończył chwalebne Życie, wymawiając: 
umieram szczęśliwie bo przy nas zwycięze 
two. 

Po zebranin rappertów od oddziałów, korpus 
móy składaigcych, będę mógł dać dokładnićy- 
ezg o téy bitwie wiadomość. Teraz tylko 
wspomnę, Żw między oddziałami, które przy- 
szły w pomoc dywizyonowi 4go pułku Uta- 


nów i szwadronami Xięcia goze'a, odznaczył 
się szczególnićy Podpułkownik Łanckororiski» 
który w swoim szwadronie ma dwóch synów; 
iedon z nich mocno został rennym przez kil- 
kakrotne cięcie w głowę i rękę, którą mu 
na placu amputowano; zasmucony takim wi 
dokiem oyciec umiał pogodzić obowiązki wo- 
jownika w sprawie tak Świętćy, z uczuciem 
bolesnem, i podczas kiedy się zaymował 0- 
cal-niem Życia syna, gotów był narażać i 
własne; zarazem uczuwał radość, że syn ie- 
go dopiero w kwiecie młodości umiał iuż 
wypłacić się z długu należnego oyczyźnie: 
Podobne zdarzenie w teyże potyczce miało 
mieysco w szwadronie Xięcia Jozefa; dawny 
Sztabs-Officer były 
znany z Cnot obywatel, oddawszy sina do 
tego szwadronu , sam wszedł w szeregi iako 


presty Żołnierz, i w duiu dzisieyszym bronigc > 


syna ranionego mocno przez dragonów , sam 
został z konia zsadzony, lecz kilkunasiu lu- 
dzi obudwóch obroniło. Kapitan z 4go puł* 
ku Ułsnów Rutkowski znany z nadzwyczay= 
ney siły i męztwa w poprzednich woynach, 
również i dziś był na czele walecznych, któ: 


rzy się pierwsi w Kurowie na nieprzylaciel=" 


skie dzieła rzucili; przez zachęcenie i osobie 
sty przykład nie dozwolił szeregom zachwiać. 
się ani na chwilę, gdy zbliska ogniem karta* 
Adiutant móy Kapitan 
szwadronie Xięcia. 


czowym były rażone. 
Czarnomski będgc przy 
Jozefa, doprowadził takowy do boiu w tak 
zaszczytnym sposobie, iż szwadron ten będgc 
pierwszy raz w walce, stangł iuż w rzędzie nay- 
walecznieiszych Żołnierzy. Równie nie mo- 
gę nie wspomnieć o waleczności Officerdw 
z pułku 4go Ułanów, z pułku imienia Xię- 
cia Jozefa, oraz ochotników przy korpusie 
moim znayduigcych się, Bronikowskiego i 


Xięży Puiawskiego i Szyndlarskiego, którzy l 


iak zawsze tak i w dmiu dzisiejszym szcze 


Podpr fekt Garczyński 


gólnidy znaydowali się przy czole Z moićy 
kolumay i €żynnie do boiu z gerliwościa 
wszelkiśy pochwały godną należeli, O tych 
co się odznaczyli szczególnićy przy wypędze- 
niu z Puław nieprzyjaciela, późniey będę 
miał honor podać rapport. Między temi 
był znany z poświęcenia się Nyko 1 Podpo- 
rucznik Plewaka. 

W Markuszowie d. 3 Marca 1831 r. 

Jenerał Dywizyi Dwern cki. 


(Wyiątek z listu z Puław). — *Byhśmy 
Świądkana: barbarzyństwa, któregoby woyna 
w dziewietnastycm wieku w Europie naymnićy 
się spodziewać kazała. Rossyanie wpadłszy 
do Puław podpalali domy, dopuszczali się 
gwałtu na kobietach, zrabowali miasto i u- 
prowadzili ze sobą ludzi. Nie dano ım nay- 
mnieyszego dotego powodu, gdyż mieszkań- 
Cy zachowali się nayspokoyniey w czasie ich 
pobytu, i wszystkim ich Żądaniom zadosyć 
czynili. T.k to uskuteczniaia swoie łagodne 
proklamacye! Jeszcze gdyby się tych czynow 
byli dupuścih Kałmucy lub Baszkiery, albo 
samo Żołdactwo rozhukane ; lecz nie , dopeł- 
miły tych okrucieństw regularne pułki, za 
wyraźneim rozkazem dowódzców. Za lo, że 
pułkownik Łagowski zadał przed kilkoma 
dniami klęskę w Puław.ch, mścili się na mie- 
szkańcach , którzy byli świadkami ich uciee 
czki, Właśnie mieli nazaiutrz zniszczyć re- 
sztę i zrabować pałac, gdy ich dotknęła ka- 
ra Niebios, i nadciągaiący korpus jenerała 
Dwernickiego pobił ich zupełnie. Przed ko- 
lumnami naszemi szedł z krzyżem Ś. w ręku 
X. Proboszcz z Włostowic i młodzi woiowni- 
cy nasi walczyli z nadzwyczaynym zapałein, 
gardzili wszelkietmi niebezpieczeństwami 1 
wdzierali się nawet pośród strzałów przez o- 
kna do domów w których się Rossyanie za- 


turagsowali, Wszystkie Pamie, ktere były m 
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Puławach , gotowa?y się na Śmierć wśród tige 
strasznóy walki, ubrały się iak na bal i g- 
czekiwały skutku tego boru. Bóg Wszechino= 
cny pobłogosławił naszemu orężowi, pierze 
chnęli naiezdnicy poniosłszy klęskę, ale przed 
ucieczką swoią chcieli ieszcze wywrzeć zems 
stę nad pułacem , który im zniszczyć iraba- 
wać przeszkodzono , i duukrotnie z armat do 
miego wystrzelihi. — Teraz słyszymy ieszcza 
opodal huk armat, ieńcy rossyyscy przecho= 
dzą, a nasi którzy ich prowadza mówią , ża 
nadzwyczayny popłoch panuje w całym kore 


pusie Kreutza. y 
Nadeszła wiadomość , że korpus jenerałą 
Kreutz pierzchngł w nieładzie przez Lublin; 
że jenerał Dwernicki wszedł de tego miasta 
wśród radosnych okrzyków mieszkańców, 
którzy z uniesieniem przyj mowali oswobodzi= 
cieli, i że daley poszedł za uciekargcy Lil» 
Dybicz wysłał znanego w Warszanie put- 
kownika Kiehl, adiutania xięcia Konstan= 
tego, do dowódzcy twierdzy Modlina, walee 
cznego Leduchowskiego ; wzywalgc o poddąe 
nie się. Odpowiedziano mu z pogardą, źe 
takie propozys nie robia się Polakom , a dal- 
szą odpowiedź że znajdzie pod wałami LWIE[= 
dzy. 
Jenrał Dywizyi Umiński, dowódzca 1 kor- 
pusu Jazdy , donosi, 'ż dma 28 Lutego Pod- 
porucznik Skqpski z pułku jaedy Angustew- 
skiey wysłany ma podiacd z 27 ludzi w o- 
kolice miasta Nasielska, znalazł pod tómże 
miastem oddział nieprzyiacielski, złożony z 
200 Kozakow , natarł na nich, zmusił do as 
cieczki, kiikunasiu trupem położył i 18 wziął 
w wniewolę , sam Straciwszy tylko iednega 
człowieka. Oddział nasz walczył z wzoroweim 
męztweni, szczególnie iednak odznaczył się 
Podefficer z 1 pułku strzel. kon. Jadczyń= 
ski, ktory po uięciu 4 kozaków gdy się æa 
piatym ugauiał , pudł racm 4 konici; W 


„ctencrac obskoczony przez k'lku n'eprzylacioł, 


pomimo trzykrotnie otrzymanć: rany, mę- 


Żnie się bronił, dopóki nie był 


prez kilka żołnierz, 


wsparty 


Mm 5% un. no oddział z Patal onu 
F: w pod dow 'dzutem blulk-wnika Koe 
che: umłacy , zrobł wsciecikę do 

i ual eslo sę Mii przeszie 74) ko- 


ca 


Oddziałem nae 
szym dowodzł Porucznik Berowski, w prze- 
dnićv straży szedł Porucank Wolmer z jaz- 
dy Augustowskiey. Oddział nasz składał sę 
z 30 ludzi. Po niebezb ecznćy przeprawie 
przez Wisłe wprost udali się do karczmy 
mieysca pobytu nieprzyjaciela, uderzyli 
niego z odwaga i przezornośca, W 
poległo 40 przeszło Kozaków ji © oflicerow, 
21 koni, mnóstwo effektów i ozdob Kozace 
kich dostało się w ręce naszych Kurpików, 
którzy od początku walcząc z gorliwością, 
nie mieli dotad czasu cdimienić wieśniaczych 
swoich ubiorów bardzo iuż nawet uszkodzo. 
nych. R. 

Słychać , że część woysk Rossyskich z pod 
Warszawy udała się ku Puławom. Główna 
Kwatera Feldmarszałka Dybicza iest w Gar- 
wol'nie, 

Żołnierz z pułku 5 piszhoty liniowey, ra- 
niony pod Białałekg , gdy go przywieziono do 
lazaretu, oddał iednemu 2 opiekunów 6 ru- 


v gward Kozack év. 


na 
bitwie 


[o 


m 


bli, które miał zeszyte w swcim mundurze; 
prosząc: aby ieśli umrze, zostały odesłane 
iego synowi iedynemu z tém zastrzeżeniem, 
iŻ nayprzód powinien oddać dług złp. 8, na- 
leżny sasiadowi, 2 złete ma dać na Msza S. a 
reszta ma służyć mu iako iedyny spadek żoł- 
nierza umieraigcego za oyczy.nę. Przytem 
dodał: * odeszliycie moiemu synowi tę Chu- 
stkę zbroczona krwią moia na polu bitay, 
niech ia na zawsze zachowa, iako navmiłseą 


pamigikę; do tćy krwi dołączam moie błogo- 


sławieństwo, Nech máy Wontek gdy doro- 
Śmie, takze będc.e Żołnierze , niech sę poe 
móc za moie, a day spraw edliwy i wielki 
Boże, abı doczekał s'ę szczęścia naszóy Oy- 
czyzny vob» ra tek kochał i t k szczerze bra« 


nł, mk iego oyciec i wszyscy moi koledzy 
z 5se pu u. 


= Radomin, po wegściu nieprzyiacieła da 
missta, tamtejsi żydzi, posuuęli się do nay- 
hardości : 
wskazywali Moskalom, wszystkie zapasy ży- 


wszszego stopnia bezczelności i 
wnoćc', składy ubiorów i breni; wymyśleli 
głono swoią nienawiść dla 
sprawy publicznóy oświadczali. 


ahywatelom, i 
Rząd pewi:- 
nien surowo ze zdraycami postąpić: nie iest 
teraz czas do łagodności i p gardy bezskute- 
cznćy dla tak szkodliwego motłochu.... Ży- 
dzi w Sandomierskiem , wszędzie sprzyiali 
Moskalem, szpiegowali na ich stronę i prae 
wadzili tam gdzie sę nięco słabsze siły na- 
szych znaydowały. 

Kiedy Praga goreie w płomieniach, miesz- 
kańcy tego obywatelskego przedmieścia; o- 
Stoi 
pod murami, dziś w popidł obróconemi, ten 
który kiedyś wyobrażał Pragę, w pośród po- 
słanników narodu... Serce iego twarde iak 
opoka czyliź nie dozna żadnego na ten wi- 


bicraią na szyim swoiego reprezentanta, 


dok wzruszenia: oczy iego dzikie i ponura 
nie zaleiąż się krwawemi łzami ?., 

W czasie ebradowania na seymiku obywa» 
teli Pragi, ieden z nich zawołał: "Pokaże 
my nieprzjiacielowi, że ludzie wolni gardzą 
niebezpieczeństwy: i Że te niebezpieczeństwa 
podnoszą tylke poświęcenie się i sdwagę. 
Idźmy na plac Pr g', zasiądźmy wśród gru- 
zów siedzib n szych: na sto'e obr dnym oe 
bok godła męk! zbawiciela, połóżiiy gra ia- 
ty i bomby, i w Śród kul nieprzyiacielskich, 
przystapmy do wykonania naszego obywatele 
skiego obowiązku. ,, 

(é Gazet Wa: szawskich-) 


